
Rok XXVI Sdańsk, na wtorek 10-go października 1816. Nr. 122

„Gazeta Gdańska" wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie w* 
wtortk, czwartek i sobotę z dodatkami: Gwiazdka Niedzłel- 
za, Dom i kuchnia, Przyjaciel zdrowia, Robotnik, Rolnik i Prze­
my (łowiec, Aniół Stróż, Wolna chwile i Dział powieściowy.
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Prawdą a Bogiem! * -----------------------------------------------------------------------------------

i Przedpłata na poczcie kwartalnie 1,25 mk., z odnoszeniem do i 
j domu przez listowego 1,49 mk., w Gdańsku 1 mk., z odniesień, j
* do domu 1,25 mk. Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych '

w Gdańsku od 6-ciołamowego wiersza petytowego, i
i A dres: „ G a z e t a  G d a ń s k a "  Danzig, Postschliessfach 188, )
*  ---------------- ------------------------------------------------ .

Telefon 2650. Redakcya i ekspedycya: Grobla Przedmiejska (Vorstädtischer Graben) 49. Telefon 2650.

Dziś Franciszka Bor., Tomila. 
>Jntro Emilii, Gere na, Dóbr. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś wschód księżyca
6 17 zachód 5 16 
4 30 zachód 5 10

Porażka rumuńska na froncie naddunajskim.
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Powyżej podajemy kochanym Czytelnikom mapę, na której widoczny jestob.-zar.
walk rumuńsko-au&tro-węgierskich.

8HP* zakupcie towarów prosimy powoływać się m  ogłoszę- n a w „Sazecie Gdańskiej *. ,H g | ̂*1* 'I1 *J* ej*-*J*- ♦Js *J* ejwj* -*J* +J* ♦J**J*-f'J* ♦JttJ* *J® eje łj» łj*
„Fronda przeciw kanclerzowi”.

Pod powyższym tytułem „Beri. Tagebl,“ pisze, 
co następuje:

„Machinacye przeciwko kanclerzowi Rzeszy po­
jawiają się w dalszym ciągu pod coraz ta nowszą po­
stacią. Obecnie otrzymał, jak się dowiadujemy, ca- 
iy szereg zachowawczych i narodowo - liberalnych 
posłów do parlamentu pismo poufne, w którem na 
nowo przypuszcza się w jak najostrzejszych wyra­
zach atak na kanclerza Rzeszy i w którem zachęca 
się owych posłów, aby domagali się dymisyi parsa 
Bethmanna Holłwega. Wzmiankowane pismo żąda 
najpierw omawiania położenia politycznego nie poza 
zamkniętemi drzwiami komisyi, lecz w pełnej izbie, 
domaga się dalej swobody dla roztrząsania celów 
wojny i oświadcza, że w polityce, mianowicie wo­
bec państw bezstronnych ohow;ązywać ma w przy­
szłości wyłącznie prawo bezwzględności. Łączy się 
z tem wyliczenie znanych wszechniemieckich celów 
zaborczych i gwałtowna krytyka niemieckiego spo­
sobu prowadzenia wojny na morzu. Wreszcie wy­
liczone są powody, które przemawiają za usunię­
ciem p, Bethmanna Holłwega ¡z, urzędu kanclerskie­
go. Czytamy tam pomiędzy innemi:

a) P. Bethmann Hollweg okazał się przed i pódl 
czas wojny zupełnie niezdolnym do obrony powagi 
politycznej Rzeszy niemieckiej i nie umiał wyzyskać 
należycie powodzeń militarnych naszej sławnej ar­
mii,

b) Przed wojną prowadził kanclerz Rzeszy po­
litykę najsłabszej ustępliwości wobec naszych wro­
gów, zwłaszcza wobec Anglii i przez to obudził u 
wrogów mniemanie, że Niemcy wszystko zniosą, aby 
tylko nie chwytać za oręż, że więc nie wydają się 
ani wewnętrznie silne, ani zewnętrznie potężne, aby 
bronić swego prawa do światowego rozwoju gospo­
darczego.

c) Pan Bethmann Hollweg powiedział sam an­
gielskiemu ambasadorowi Goschenowi w dniu, w któ­
rym Anglia wypowiedziała wojnę, że jego polityka 
porozumienia się z Anglią, została zniweczona. Mąż, 
który lata całe uprawiał tak fałszywą politykę, poli­
tykę, która zamiast dioi porozumienia doprowadziła 
do wojny powszechnej, nie jest zdolny doi zajmowa­
nia stanowiska kierowniczego. Sam powinien był 
wówczas wysnuć następstwa z upadku swej polity­
ki i podać do dymisyi. Zaślepiony sam w sobie te­
go nie uczynił. Parlament jest na to, aby mu pu­
blicznie to powiedział.

d) Podczas wojny popełniał p. Bethmann Holl­
weg najcięższe błędy za błędami: on to wypowie- 
diział bezmiernie szkodliwe słowa io <,bezprawiu,“ 
któreśmy popełnili wobec Belgii przez „naruszenie 
bezstronności," słowo tak nieprawdziwe i tak szko­
dliwe dla Niemiec, że ono mogło wyjść tylko z! kłam­
liwych ust wroga; on to mimo wielkich zwycięstw 
wojsk naszych prowadził w dalszym ciągu nędzną 
swą politykę pokojową słabości ku szkodzie najwię­
kszej Niemiec.

e) Pan Bethmann Hollweg nie wiedział jak się 
rzeczy mają ani przed, ani piodczas wojny.

Kto ma być jego następcą? To najpierw rze­
czą cesarza. Wszakże jedno przychodzi na pamięć 
nazwisko, zwłaszcza ze względu na Anglię:

Interesujące są podpisy. Nie ma tam ani je­
dnego polityka o jakiemkołwiek znaczeniu. Zdaje 
się, że pismo to wyszło od hr. Hochensbrocha, 
który je podpisał na pierwszem miejscu. Kładzie on 
widocznie wagę na to, aby opinia publiczna wciąż 
się jego osobistością w jakikolwiek sposób zajmo­

wała. Dalej podpisani są: Emil Kirdorf (Mülheim), 
admirał Knorr (Hallensee), radca tajny B. Körting 
(Hanower) i Ernest Haeckel, który w swym późnym 
braku sądu dostał się. zupełnie pod wpływ tych kół.“
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Gniew Anglików z powodu 
mowy kanclerza.

(Wat.) Do odgłosów prasy angielskiej, poda­
nych już przez biuro Wolffa, dodajemy jeszcze kilka 
ustępów prasy angielskiej, której kilka numerów o- 
trzymaliśmy cotylko, aby wykazać, jak straszną nie­
nawiścią pałają Anglicy do; Niemiec i jak dotkliwie 
dotknęły ich słowa spokojne; kanclerza, oznaczające 
Anglię za największego wroga. „Times“ powiadają, 
że główne zainteresowanie mowy ujęte jest w sło­
wach, w których kanclerz powiedział, że położenie 
jest poważne i że z biegiem czasu stanie się jesz­
cze poważniejszem. „Obelga, skierowana pod a- 
dresem Anglii, —  mówią „Times“ dosłownie — jest 
rzeczą powszechną w przemówieniach kanclerza. U- 
znajemy ją, jako zaszczyt, jako zazdrość jednocze­
śnie z powodu naszej wielkości. Kanclerz oświad­
czył i my mu w to wierzymy, że wszystkie środki 
powinny być zużyte w całej pełni przeciwko walce 
z nami. Dodał on, że mąż stanu, któryby tego nie 
czynił, zasłużyłby na powieszenie. Zdaniem naszem, 
powieszenie byłoby najodpowiedniejszym losem dla 
tych, którzy używają „środków“ męczeńskich wobec 
kobiet i dzieci.

Ogółem jednak wziąwszy przemówienie kancle­
rza jest apelem publicznym do narodu, który waha 
się przy podpisywaniu obecnej pożyczki. Podnie­
cenie jego pasyi, ożywienie jego nadziei, było zasa­
dniczą osnową przemówienia kanclerza. Pomimo 
wszystko1 jednak przemówienie to utwierdza nas w 
tem, że słowa George’a, który powiedział, „a walka 
będzie długa i zacięta“ były słuszne.“

„Morning Post“ jest mniej uszczypliwą i powia­
da co następuje: Pan Bethmann Hollweg jest poli­
tykiem nader zręcznym. Jest on mistrzem słowa w 
tym sensie, że umie powiedzieć swoim słuchaczom

tylko to, co zdaniem jego mogą usłyszeć i połączyć 
swe oświadczenia z nastrojem i humorem, jaki pa­
nuje na sali. Według naszego zdania, w przemówie­
niu kanclerza dopatrzeć się można mieszaniny wście­
kłości przeciwko Anglii i strach przed Francyą.

„Daily News“ zaznaczają, że wysłowienie kancle­
rza może tylko na chwilę wystarczyć, ale żaden na­
ród, nawet taki naród, jak naród niemiecki, nie mo­
że zadowolić się tylko krasomówstwem. „Daily Chro­
nicie“ sądzi, że pomimo przekręcania faktów co do te­
go, co się dzieje na frontach, kanclerz zaczął przygoto­
wywać naród na to, że nie należy zdobywać, lecz 
trzymać. „Daily Telegraph“ powiada: Czasami wy­
ciąga człowiek ostatni grosz i chwali się, że opływa 
we wszystko, aby uzyskać nowy kredyt. Takie wra­
żenie uczyniła mowa kanclerza.
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Wielkie zaniepokojenie o wynik 
walk na Bałkanach.

(Wat.) Wśród prasy francuskiej daje się od­
czuwać teraz zupełnie na dobre wielkie zaniepoko­
jenie i zdenerwowanie z powodu ciągłych niepowo­
dzeń armii rumuńsko rosyjskiej na Bałkanie. Front 
bałkański został teraz powszechnie uznany za naj­
ważniejszy ze wszystkich. Przyznają to nawet 
wszyscy ci krytycy, którzy do' niedawna byli zdania 
wręcz przeciwnego. Prasa francuska nie potrafi so­
bie jeszcze dokładnie zdać sprawy z postępów, ja­
kie odniosła armia Falkenhayna, ani też z tego, ja­
kie będą przyszłe plany armii niemieckiej na Bał­
kanie, wszakże co do tego nie ma już żadnej wąt­
pliwości, że tak armia Falkenhayna jak i armia Mak- 
kensena rozpoczną w niezadługim czasie opereye w 
wielkim stylu czy to od strony Transylwanii, czy też 
od południa, od strony Dobrudży. Generał Malle- 
tere stawia w „Tempsie“ pytanie, czy czasem Niem­
cy nie szykują się także do zaatakowania Rumunii 
się, że pismo to wyszło od hr. Hoehnsbrocha, 
wielkich sił wojskowych. Generałowi Malletere wy­
daje się chwila obecna najodpowiedniejszą do zaata­
kowania Bułgaryi przy użyciu wspólnych wielkich



sił rumuńsko - rosyjskich, w kierunku Niżu i Sofii. 
Zdaniem wszystkich innych krytyków, powinni sprzy­
mierzeńcy wytężyć wszystkie siły, zmierzające do 
zakończenia kampanii bałkańskiej; w przeciwnym 
razie dojdzie do tego, że wojska stojące w pogoto­
wiu i z przeznaczeniem - na inne fronty, trzeba bę­
dzie przetransportować na Bałkany,

Jedynie tylko krytyk wojskowy „Figaro“ zdaje 
się być zdania przeciwnego i powiada, że wojska nie­
miecko - austryackie nie są tak silne teraz, aby mo­
gły zagrażać poważnie Rumunii. To, że wojska Hin- 
denburga rozpoczęły poważną ofenzywę w kierunku 
Hertnannstadtu i Kronstadtu nawet wydaje się kry­
tykowi „Figaro“ zręcznym manewrem, celem uspo­
kojenia steroryzowanej opinii publicznej na. W ę­
grzech,

Były minister wojny Lanessan jest zdania, że 
Niemcom głównie zależy na tem, aby Rosya nie zdo­
łała nawiązać styczności ze sprzymierzeńcami po­
przez Bałkan w Salonikach i że tam też staczać się 
będą w przyszłości najkrwawsze wałki. We wszyst­
kich głosach krytyków francuskich daje się wyczu­
wać nuta wielkiego zaniepokojenia i jednocześnie 
wołanie c prędką pomoc, gdyż zwlekanie i ociąganie 
się może przyczynić się do ostatecznego zwycięstwa 
armii niemiecko - turecko - austryacko - bułgarskiej. 
Gdy Niemcy się usadowią na Bałkanach, nikt ich 
stamtąd nie wyruguje.

in ia
braci naszych w Królestwie Polskiem przyjmują 
składki redakcye pism polskich, banki polskie, oraz 
Komitet, niesienia pomocy w Królestwie Polskiem, 

Poznań Teatralna ul. 2.

Generalna ofenzywa rosyjska na­
stąpi dopiero na wiosnę.

(Wat.) Urzędowy organ militarnych kol rosyj­
skich „Inwalid“ utrzymuje, że generalna cfenzywa 
rosyjska nastąpić może dopiero z początkiem wiosny 
roku przyszłego. Będzie to ofenzywa na wielką ska­
lę obliczona i jednocześnie ostateczny wysiłek pod' 
względem wojskowym Rosyi. Gdzie ta ostateczna 
akcya zaczepna powinna dojść do skutku i z jakiem! 
siłami ma być przeprowadzona, co do tego gazeta 
rosyjska nie- posiada tymczasowo żadnych bliższych 
informacyi albo jeż nie chce o nich donieść. Organ 
kadetów „Rjecz,“ powtarzając doniesienie „.Ruskiego 
Inwalida.“ zaznacza, że jest mezrozumiałem, dlacze­
go koła wojskowe wciąż oddalają „ostateczną“ c- 
fenzywę, gdy w zimowych miesiącach ubiegłych to 
samo mówiły. W podobny sposób przyczyniają się 
one same tylko do rozpowszechniania się wśród lu­
dności rosyjskiej niezaufania do naczelnego dowódz­
twa rosyjskiego. (Rjecz).

Jak Rosjaiia ramisrzają spędzić zim??
(Wat.) W pismach piotrogrodzkich utrzymują, 

że tegoroczna zima będzie dla Rosyi jeśli nie tra­
giczną, to w każdym razie decydującą. Od przebie­
gu jej będzie zależeć cały wynik trzechletniej kam­
panii wojennej. Jeżeli Rosya nie zdąży przygoto­
wać się podczas zbliżającego się okresu zimowego w 
należyty sposób ekonomicznie i wojskowo, wówczas 
nie uda się jej już nigdy osiągnąć pierwotnych ce­
lów wojennych. Na tem zaś polu szerokie koła lu­
dności powinne spółdziałać zgodnie i systematycz­
nie z władzami militarnemu Zdaje się jednak, jak 
pisze „Dień,“ że nie ma pomiędzy temi obydwoma 
czynnikami potrzebnej łączności ani koniecznego zau­
fania wzajemnego, co mogłoby siać się dla kraju 
skrajnie fatałnem. (Russk. Słowo).

Amerykańska l ip  pokojawa za dalszem 
prowadzeniem wojny.

(Wat.) Korespondent pisma „Weekly“ , Dis- 
patch, w Nowym Yorku donosi swemu pismu tele­
graficznie, że wielka liga pacyifistów, której preze­
sem jest były prezydent Stanów Zjednoczonych, o- 
głasza urzędowo, że nie ma bynajmniej zamiaru pro­
wadzić jakichkolwiek pertraktacyi celem skrócenia 
wojny. Przeciwnie, liga pokojowa amerykańska wy­
chodzi z założenia, że wojna obecna powinna być 
prowadzona w dalszym ciągu aż do ostatecznego wy­
niku.

Powszechnie zapewniają, że liga pokojowa czu­
ła się zniewolona do podobnego oświadczenia urzę­
dowego po ostatniej deklaracyi Lloyd George'a, .zna­
nej zresztą i z pism niemieckich z ubiegłego tygo­
dnia.

Car do Poincarego i do króła 
angielskiego.

(Wat.) Z okazyi zdobycia kilku wsi przez woj­
ska francuskie i angielskie nad Sommą, wysłał car 
Mikołaj do Poincarego telegram treści następującej: 

„Proszę Pana, Panie Prezydencie, aby Pan ra­
czył przyjąć zapewnienia mej wielkiej radości i po­

i Wojska albańskie. Amerykański sakratarz 
siaiiu U n slsg .

W ostatnim czasie rozeszły się 
pogłoski, ze wskutek angiel­
ski e;j . bezwzględno ci posprze­
czał się z prezydentem Wil­

sonem.

dziwu z powodu wielkich postępów, odniesionych 
przez wojska francuskie nad Sommą, Mikołaj. 

Prezydent republiki francuskiej odpowiedział: 
„Dziękuję Jego Cesarskiej Mości za życzenia, 

które armia francuska przyjęła z wdzięcznością i 
proszę J. C. Mość, aby raczyła przyjąć również sło­
wa podziwu dla waleczności armii rosyjskiej.“

Car wysłał również podobny telegram do króla 
angielskiego, na który król odpowiedział w gorą­
cych słowach wdzięczności, podkreślając, że postęp 
armii angielskiej uzyskany został tylko dzięki spół- 
działaniu jednocześnie walecznej armii francuskiej.

i
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Orędzie niemieckie z czwartku,
Zachodnie pole wałki: (Grupa następcy tronu 

Rupprechta). Na polu walk na północ od Somme 
spotęgowała się silna czynność artyłeryi przed ata­
kami piechoty nieprzyjacielskiej do największej siły. 
Przeważnie piechota nieprzyjacielska, ustawiona do 
szturmu, nie ruszyła się’ już w naszym ogniu. Tak 
złamał się całkowicie atak angielski między folwar­
kiem Mcuquet a Courcełetie: tak dotarł nieprzyja­
ciel, uderzający między Courcełette a Eaucourt, tyl­
ko pod Le Sars do naszych pozycyi, gdzie piechota 
angielslfa z ciężkierni stratami uległa naszej piecho­
cie w walce pierś o pierś: tak rozbił się również a- 
tak francuski, poprowadzony poza linie Rancourt- 
Bouckavesnes, przed liniami naszemi. ¿Między Fre- 
giccurt a Rancourt toczyła się wczoraj rano gwał­
towna walka; tutaj utraciliśmy niektóre rowy,

(Grupa wojsk następcy ironu). Po obu brzegach 
Mozy ożywione walki działowe.

Wschodnie pole walki: (Front marszałka księ­
cia Leopolda bawarskiego). Na froncie StoęH&du kil­
ka daremnych uderzeń słabszych sił nieprzyjaciel­
skich, Bezustannie ponawiali Rosyanie swe krwa­
we ataki na zachód od Łucka, lecz nie osiągnęli nic! 
Za każdym razem zostały ich fale atakujące znisz­
czone przez artyleryę, piechotę i karabiny maszy­
nowe. Tylko na północ od Żubiłna wtargnęły słabe 
oddziały aż do naszych pozycyi, z których wyrzu­
cono je znowu natychmiast.

Lotnicy nasi, którzy także w dni poprzednie wy­
rządzili szkodę nieprzyjacielowi, podejmując pomyśl­
ne ataki na obozy, pozycyę wojsk i zakłady kole­
jowe, wzniecili wczoraj pożar na dworcu w Rożysz- 
czach i w poblizkich etapach, zrzucając liczne bomby.

(Front generała konnicy arcyksięcia Karola). 
Ważnych wydarzeń nie było.

Siedmiogrodzkie pole walki: Na zachód od Pa- 
rajd odparto kilkakrotne ataki rumuńskie. Druga 
armia rumuńska, która w okolicy Bekokten (Barany- 
kut) podjęła atak jeszcze 2 - go października, cofnę­
ła się w dolinie Gluty poza Sińca i jest w odwrocie 
także dalej na północ.

Po daremnych i w straty obfitych usiłowaniach 
w górze Hötzing (Hatszeg) po obu stronach doliny 
Strelł (sztrigy) wycofuje się nieprzyjaciel w kierun­
ku wzgórz pogranicznych. Pod Orsową nad Duna­
jem podjęli Rumuni atak i zdobyli nieco obszaru.

Bałkańskie pole walki: (Grupa marszałka Mak- 
kensena). Ataki nieprzyjacielskie na wschód od to­
ru kolejowego Cara Orman - Cobadinu odparto jak 
2 - go października.

Front macedoński: Wzgórze Nidze Pianina 
trzyma nieprzyjaciel. Poza tem jest położenie od 
jeziora Prespa aż do. Strumy niezmienione. W bez­
ustannej walce po lewym brzegu Strumy utracono 
znowu wieś Jeniköj,

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendori.
Orędzie niemieckie z piątku.

Zachodnie pole walki: (Grupa wojsk następcy
tronu Rupprechta}. Walka artyleryjska pomiędzy

] Ancre a Sorame toczy się. z całą gwałtownością da-
( Rj.
j Po trzech wykonanych rano atakach angielskich, 
| które się nie powiodły, rozegrały się na wschód od 
| Ancre .ożywione walki na granaty ręczne, które trwa-
! ły aż do nocy. Pomiędzy Morwa! a Bouchavesn.es 

liczne siły francuskie przeszły do ataku. Wojska ge- 
! nerała v. Bochna i v. Garniera odparły krwawy atak 
| pomiędzy Fregicourt a Bouchavesnes w walce z 
i blizka. Dzielnie spisały się pułki 155 i 186,

Na południe od Ancre ożywiają się chwilami 
| walki artyleryjskie.

Wschodnie pole walki: (Front armii generała 
marszałka polnego, ks. Leopolda bawarskiego). Na 
froncie wałki na zachód od Łucka wyczerpany prze­
ciwnik zachowywał spokój. W ostatnich dniach 
■wzięliśmy tu do niewoli 6 oficerów, 6622 szeregow­
ców i zdobyliśmy 8 karabinów maszynowych.

Pomiędzy liniami koiejowemi z Brodów i Zboro­
wa do Lwowa czynność bojowa ożywiła się. Po sil­
nym ogniu nieprzyjacielskim nastąpiły ponownie sil­
niejsze ataki, które pod Wysockiern, Dubią i Zar- 
koY/em złamały się już w ogniu artyłeryi. Pod Bat- 
kowem (nad Seretem) zostały one rozbite przez świe­
ży przeciwaiak batalionów niemieckich; w rękach 
naszych pozostało trzech oficerów i 120 szeregow­
ców.

Na froncie armii • generała hrabiego Bothmera 
Rosyanie podjęli znów walkę po obu stronach Zło­
tej Lipy. Wojska niemieckie, austro - węgierskie i 
tureckie w zaciętym oporze doprowadziły do tego, 
że każdy z powtarzających się często szturmów ła­
mał się za każdym razem. Nieprzyjaciela, który 
wtargnął do naszych pozycyi w poszczególnych miej­
scach, wyrzucano natychmiast z powrotem i poza 
wiełkiemi krwawemu ofiarami zapłacił za to 510 jeń­
cami i stracił 8 karabinów maszynowych. Pozycyę 
ostatecznie utrzymaliśmy.

(Front armii generała kawaleryi arcyksięcia Ka­
rola), W okolicy Rohorodczan (nad Bystrzycą So- 
łotvvrióską) słabszy atak rosyjski pozostał bez skutku.

Siedmiogrodzkie pole walki: Wczoraj pono­
wnie pobito Rumunów.

W okolicy Gecrgeny wojska austryacko - wę­
gierskie wyrzuciły Rumunów z ich pozycyi w stro­
nie południowo - zachodniej od Liban falva, dalej na 
południe pod Boekecs odparły ataki i zdobyły po o- 
bu stronach drogi Magyaros - Parajd straconą 3 - go 
b. m. pozycyę. Zabrano do niewoli przeszło 200 
jeńców. , x

Sprzymierzone wojska pod dowództwem genera­
ła Faikenhayna po szczęśliwych walkach pod Reps 
(Koekalom) i Krchałma (Kiralyhalma) wyparły nie­
przyjaciela za Hcmorod i Alt, Uporczywie bronioną 
pozycyę w odcinku Sińca zdobyto. Zabrano do nie­
woli kilka set żołnierzy i zdobyto trzy działa cięż­
kie, 28 dział polnych i 13 dział piechoty. Nieprzy­
jaciel ccfa się przez „Las Duchów“ . Ścigamy go.

Bałkańskie pole walki: (Front generała mar­
szałka polnego v, Mackensena), Z wiadomości, któ­
re później nadeszły, wynika, że udało się tylko czę­
ści wojsk rumuńskich, które przeprawiły się przez 
Dunaj, ratować się na północny brzeg rzeki, podczas 
kiedy uciekająca reszta zderzyła się z wojskami sprzy- 
mierzonemi, maszerującemi na Tutrakan, została na 
głowę pobita.

Ponawiane wczoraj ataki nieprzyjacielskie na 
wschód od kolei Cara - Orman Cobadinu znowu się 
nie powiodły.

Statki napowietrzne i lotnicy bombardowali za­
kłady kolejowe i obozy wojskowe na północ od Du­
naju.

Z frontu macedońskiego; Stojące po> lewym 
brzegu Strumy wojska bułgarskie opuściły w nocy 
5 - go października bez przeszkód nieprzyjacielskich 
kilka miejscowości, najdalej wysuniętych.

Pierwszy generalny kwatermistrz Ludendori.
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Oświadczenia książąt greckich.
(Wat.) Według wieczornych informacyi prasy 

berlińskiej, książę grecki Aleksander miał oświad­
czyć, iż Grecy a w ciągu najbliższych pięciu lub sze­
ściu dni zdecyduje się do wypowiedzenia Bułgaryi 
wojny. Jednocześnie książę Andrzej wyjechał już z 
Paryża i udał się do Neapolu, skąd wróci do Gre­
cy!, Również on miał oświadczyć, że Grecya znaj­
duje się przed ostateczną decyzyą.

Rozkaz do władz na Krecie.
(Wat.) Rząd tymczasowy w Salonikach prze­

słał do wszystkich władz na Krecie okólnik treści 
następującej:

„Wzywamy wszystkie wasze wyspy, aby speł­
niały swe funkcye w dalszym ciągu tak, jak poprze­
dnio i aby skierowywały się we wszystkich sprawach 
urzędowych do rządu tymczasowego w Salonikach 
zamiast do rządu ateńskiego.

Żołnierze gwardyi przybocznej króla Konstantego 
przybywają do Salonik,

„Maiin“ dowiaduje sî  z Aten, że 72 oiicerów 
armii greckiej wsiadło na pokład okrętu, oczekują­
cego ich w Phalare, udając się do Salonik. Oficero­
wie zabrali z sobą komisarza policyi i kilkunastu 
policyantów, którzy urzędowo byli upoważnieni do 
stawienia im oporu przy wyjeździe.

Do Salonik przybyło również 150 żołnierzy i 4 
podoficerów przybocznej gwardyi króla Konstantego 
w Tatoi.
Dowódzca korpusu armii greckiej za powstańcami,

(Wat.) Generał Paraskowopiulos, dowódzca 
korpusu armii w Verria przesłał pod adresem rządu 
tymczasowego telegram treści następującej: „Sądzę, 
że najświętszym moim obowiązkiem jest przyłącze­
nie się do waszej polityki, jedynej, która zdoła ura­
tować kraj od zagłady, Z głębi serca jestem prze­
konany, że cały naród wysłucha słów waszych,

Generał Paraskowopuios wyjechał wraz z całym 
sztabem do Salonik.

Król grecki odbył ponowną naradę z Moskopu- 
losem i generałem Genaclisem i Kaiegeropułosem.
„Damy greckie" wśród szeregów rewolucjonistów.

(Wat.) „Maiin“ otrzymuje z Aten zawiadomie­
nie, że wszystkie członkinie patryotycznegO' stowa­
rzyszenia greckiego oświadczyły się, aby stanąć 
wśród szeregów rewołucyonistów. Jednocześnie po­
stanowiono skreślić królowe Zofię z listy członkiń.
Powołanie wszystkich rezerwistów Krety do broni,

(Wat.) Z Kanei donoszą do pism francuskich z 
dnia 2 - go września, że wszyscy rezerwiści na Kre­
cie zostali zawezwani przez komitet narodowy w Sa­
lonikach, aby niezwłocznie stawili się do broni.

Biała Księga Holandyi już wyszła, '
(Wat.) Księga Biała Holandyi, zawierająca u-, 

rzędowe dokumenty, odnoszące się do bezstronnego 
stanowiska kraju oraz do stosunku Holandyi do pra­
wa międzynarodowego podczas wojny, ukazała się 
już w Hadze. Treść jej co do szczegółów nie jest 
jeszcze znaną.

Słynny milioner amerykański Morgan jadzie 
do Anglii,

(Wat.) „Daily News“ otrzymują radiotelegra­
ficzne zawiadomienie, że słynny milioner amerykań­
ski Piermont Morgan wyjechał w dniu 1 - go paź­
dziernika na pokładzie okrętu „New - York“ wraz z 
ambasadorem angielskim w Ameryce, Pagetem, do 
Anglii, Powszechnie utrzymują, że podróż milione­
ra amerykańskiego stoi w związku z nową pożyczką 
angielską, jaka ma być pokryta w Ameryce, Mor­
gan chce osobiście omówić wszystkie zasadnicze 
szczegóły odnoszące się do tejże pożyczki.

Zajęcie Arzyrokastro przez Włochów,
(Wat.) „Secolo“ donosi, że oddział wojska wło­

skiego zajął Arzyrokastro, Inny oddział włoski wy­
lądował na okrętach angielskich w Santi Quaranta 
i zajął Delvino. Wojska greckie w obu wypadkach 
zostały wycofane.

Kiedy zostanie wznowiona oienzywa rosyjska 
w Galicyi.

(Wat.) Na temat „Kiedy zostanie wznowiona o- 
fenzywa rosyjska w Galicyi wschodniej" zamieścił 
piotrogrodzki organ kadetów rosyjskich ciekawą ko- 
respondencyę, datowaną z frontu i dowodzącą, że 
co do sprawy powyższej panuje wśród fachowców 
wojskowych znaczna różnica zdań. W tern zgadza­
ją się jednak wszyscy, że jeśli wznowienie walk na 
wschodnio - galicyjskim froncie nastąpi jeszcze przed 
rozpoczęciem okresu zimowego, to stanie się tak 
tylko w bardzo ograniczonych rozmiarach, bo na-, 
czelne dowództwo rosyjskie nie może zdecydować 
się do powzięcia akcyi wojennej na większą skalę 
bezpośrednio przed zimą, która mogłaby akcyę tę 
przetrwać „w najlepszem“ i spowodować powszech­
ny zastój w operacyach wojskowych na wschodzie. 
I tego właśnie chce dowództwo uniknąć w ten spo­
sób, że główną ofenzywę oddali aż na późniejszą po­
rę. (Rjecz).
Nowa forma kampanii przeciwbułgarskiej w Rosyi,

(Wat.) W prasie rosyjskiej rozpoczęto obecnie 
nową formę kampanii przeciw-bułgarskiej, polegają­

cą na tem, że w poszczególnych organach drukowa­
ne są teraz rzekome opowiadania jeńców bułgar­
skich — oficerów, dotyczące spółczesnego położenia 
w Bułgaryi i przedstawiające położenie Bułgaryi ja­
ko nader niekorzystne. Opowiadania te obfitują w 
takie szczegóły, że budzą wrażenie wiarogodności, 
ale według najnowszych doniesień prasy bułgarskiej 
są prawię do ostatecznej litery zmyślone. Celem ich 
ma być rozpowszechnianie za granicą ¡ot Bułgaryi zda­
nia, że w kraju panuje niezadowolenie z rządu i że 
ruch rewolucyjny bułgarski rozciąga się na coraz 
szersze kola ludności. W  taki to sposób ma wy­
wrzeć się pewien nacisk na opinię Grecyi, co je­
dnak nie udaje się, w Grecyi bowiem doniesienia 
prasy rosyjskiej przyjmowane są z nieufnością wciąż 
większą, (Now. Wremia).

B a c z n o ś ć !
Kto nie otrzyma „Gazety Gdańskiej“ na czas lub 

nie dostanie jej wcale, niechaj nam o tem natych­
miast doniesie,

Prosimy usilnie napisać nam o tem zaraz, a nie­
bawem postaramy się o ukaranie winnego.

Jako adres wystarczy:
„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.
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Wiadomości potoczne.
Pogrzeb śp. ks. Wojciecha Ziemasna z Ramii, 

Smutną uroczystość obchodziła Rumia w poniedzia­
łek (2) i wtorek (3) paźdz. Oto bowiem złożyła do 
grobu swego ukochanego duszpasterza. Żałość z po­
wodu tego była tem większą, że zmarły umarł sto­
sunkowo młodo, w latach najlepszych, licząc zale­
dwie 47 lat. Nieboszczyk urodził się w Pucku, gdzie 
ojciec jego był, nauczycielem. Na gimnazyum od­
znaczył się wielką pilnością, skromnością i czysto­
ścią serca. To; nie dziw, że poczuł w sobie powo­
łanie do stanu kapłańskiego. Wyświęcony w roku 
1895 urzędował jako wikary na kilku miejscach, na­
reszcie został administratorem parafii Rumijskiej. 
Tutaj, będąc' samodzielnym, pracował z wielką gor­
liwością około chwały Bożej i podniesienia parafii. 
Aczkolwiek z domu Niemiec, odznaczał się rzadką 
sprawiedliwością wobec Polaków, mawiając, że jest 
księdzem katolickim, a nie polskim ani niemieckim.

Rozumie się, że kapłan takich przekonań na tym 
tu świecie karyery nie robi. To też nieboszczyk, 
aczkolwiek 21 lat był księdzem, nie dostał żadnego 
probostwa.

Dziś będąc na sądzie Bożym, nie żałuje pewnie 
tego, bo cóżhy mu było pomogło teraz i najtłustsze 
probostwo, gdyby był splamił duszę swoją jakim czy­
nem niegodnym kapłana katolickiego. Tak stał on 
się pięknym wzorem bezstronności dla swych spół- 
braci - kapłanów, a Bóg mu tę szlachetność duszy 
wynagrodził już w tem życiu, darząc go pięknym 
majątkiem, a w niebie mu nagrodę uzupełni, bo 
„sprawiedliwy, jeżeli śmiercią będzie uprzedzony, w 
ochłodzeniu będzie,“

Obok pracy ściśle duszpasterskiej, dokładał nie­
boszczyk wszelkich starań około budowy nowego ko­
ścioła, Zabiegi jego nie były daremne. Już stanę­
ła wspaniała świątynia. Niestety wewnątrz nieu- 
kończona, nie mogła przyjąć jeszcze zwłck niebosz­
czyka, ale zegar na wieży wybił jego ostatnią godzi­
nę a dzwony głosem żałośnym ogłosiły parafii jego 
śmierć i przygrywały mu na wieczny odpoczynek.

Jak wspomniałem, żal z powodu śmierci jego był 
wielki nie tylko w parafii, ale i u dalszych znajo­
mych. To też tłumy wiernych zgromadziły się na 
jego pogrzeb. Eksportę, wigilie i kondukt odprawił 
najprzew. ksiądz kanonik Dąbrowski z Wejherowa, 
Mszę żałobną zaś ksiądz prób. Maćkowski znany z 
swego pobytu w Redzie, w asystencyi ks. admin. 
Zielińskiego i ks. wikarego Rozczynialskiego. Księ­
ży było obecnych 22, Przemowy wygłosili (polską) 
ks. prób. Borna z Pucka i (niemiecką) ks. proboszcz 
Wedig z Redy. Płacz nieutulony przerywał często­
kroć kaznodziei, bo jak tu płakać parafii, kiedy w 
tym ciężkim i smutnym czasie, gdzie pprawie w ka­
żdym domu żałoba i boleść z powodu strat wojen­
nych, traci jeszcze swego kochanego duszpasterza, 
swego pocieszyciela! Jak tu okazać kochanemu Oj­
cu swemu miłość swoją i żałość, kiedy nie przez 
łzy! Słusznie powiada wieszcz nasz Mickiewicz: 
„Nie masz piękniejszej ozdoby dla trumny, jak łza 
żałośna.“

„Umarł Ojciec parafii, albowiem podobała się 
Bogu dusza jego,“ umarł, ale żyć będzie w pamięci 
wdzięcznych parafian, żyć będzie w swych naukach, 
chrztach, ślubach itd., których udzielał, żyć będzie 
w Królestwie niebieskiem, albowiem „sprawiedliwi 
na wieki żyć będą a ich u Pana jest zapłata (Sap. 
5. 16), R. i, p. Uczestnik.

Brak monety zdawkowej zwłaszcza 10 cio i 5-fe- 
nygówek, nie mówiąc już o monecie srebrnej, daje 
się od pewnego czasu dotkliwie we znaki i to nie 
tylko w handlu i życiu prywatnem, ale również i w

urzędach. Często naprzykład pomagają sobie w ten 
sposób, że zdawaniu reszty wypłacają zamiast pie­
niędzmi, znaczkami pocztowemi.

Brak monety zdawkowej zostanie jednak niedłu­
go usunięty, tak zapewnia Bank Rzeszy w Poznaniu, 
który donosi, że w najbliższych dniach będzie w moż­
ności, stawić do dyspozycyi 10 - cio i 5 - fenygówek 
w dostatecznej ilości.

Zamykanie składów o 7 - mej godzinie- Zastęp­
cza komenda XVII korpusu rozporządziła, że od 3-go 
b. m. wszystkie otwarte składy zamykane być mu­
szą o godzinie 7 - mej, w sobotę o 8 - mej. Wyją­
tek stanowią składy kolonialne, spożywcze, cygar i 
papierosów oraz golarnie, które codziennie do go­
dziny 8-mej mogą być otwarte.

Do tych, którzy powinni płacić podatki wojenne!
Nie będzie może jeszcze ogólnie wiadomem, że przy 
nadzwyczajnym podatku wojennym, który się płacić 
musi według wojennej ustawy podatkowej, przyjmu­
je fiskus podatkowy 5 procentowe obligacye i 5 pro­
centowe asygnacye państwowe na mniejszy kurs wy­
dania w wartości nominalnej. Także 4 i pół procen- 
towemi asygnacyami państwowemi można podatek 
zapłacić; przyjmuje się je oczywiście nie w wartości 
nominalnej, lecz na 96,50, także więc w kursie wy­
dania. Płacąc więc podatek od zysku wojennego 
uzyska właściciel pożyczki wojennej albo asygnacyi 
państwowych niemałą korzyść wobec tych, którzy 
podatek płacić muszą gotówką.

Wartość nominalna (przy 5 procentowych po­
życzkach) albo kurs (przy 4 i pół procentowych a- 
sygnacyach Rzeszy) nie będą w okolicznościach 
przedstawiały jedynej ceny obliczenia; owszem, do­
starczającym pożyczkę wojenną policzone także bę­
dą tak zwane procenty zdawkowe (Stiickzinsen). 
Jeżeli naprzykład kto daje I - g o  lipca 1917 fisku­
sowi podatkowemu 1000 marek nowej 5 - procento­
wej pożyczki wojennej jako wpłatę, może wtedy żą­
dać policzenia kwoty 1012,50 marek, bo bieg pro­
centów tej pożyczki rozpoczyna się od 1 - go kwiet­
nia 1917 roku.

Pieczywo z czystej mąki- Rada Związkowa u- 
zupełniia przepisy tyczące się wyrobu pieczywa, na­
kazując wypiekanie chleba lub bułek tylko z czy­
stej mąki. Do piodsypywania wolno używać tylko 
mąki drzewnej, słomianej albo czystej. Do podsy- 
pywania przy wygniataniu ciasta ma być użyta też 
tylko prawdziwa mąka, gdyż część jej wygniata się 
w ciasto, a więc zostaje później spożytą. Bezwa­
runkowo zabronionem jest używanie proszków che­
micznych. — Ludność, zniewolona od blizko dwóch 
łat zapychać sobie żołądki pieczywem bardzo wąt­
pliwej nieraz wartości, przyjmie niezawodnie powyż­
szą wiadomość z żywem zadowoleniem.

Nieoczekiwane odkrycia w Verdun, W samym 
środku Verdunu, ostrzeliwanego przez Niemców, nic 
prawie nie pozostało z nowoczesnego miasta. Na-, 
tomiast w wyrwach, porobionych przez eksplodują­
ce granaty, znaleziono w ruinach resztki dawnej o- 
sady rzymskiej. Znaleziono mianowicie wcale do­
brze zachowane szczątki obozu rzymskiego, którego 
obszar i granice dają się dokładnie- określić; również 
można wyraźnie oznaczyć miejsca, na których stały 
wieże strażnicze i dawne rzymskie mury obronne 
długości 1 i ćwierć mili. Tak węc wojna zmiotła z 
powierzchni ziemi nowożytne Verdun, wydobyła na­
tomiast starorzymskie Verdunum, Ręka historyk 
działająca tym ¡razem za pomocą 42 - centymetro­
wych granatów, odwróciła tu wstecz wiele kart z 
dziejów Europy.

Gdańsk, (Nowe uregulowanie sprzedaży mięsa, 
— Powiększenie racyi chleba dla osób młodocia­
nych). Po naradzie odnośnych władz wraz z przed­
stawicielstwem rzeźników, odbytej w sali ratuszowej, 
powzięto uchwałę, iż odtąd sprzedawać się tu będzie 
mięso wołowe tylko bez kości. Skutkiem tego pod­
wyższono cenę z 2,40 mk. na 2,70 mk, za funt wo­
łowiny. Kości zaś sprzedawane będą osobno, i to 
po 40 fenygów za funt kości, zawierających tuk, a 
po 20 fenygów mniejwartościowe. Bydło dostawiać 
będzie władza miejska cechowi rzeźnickiemu, który 
je każe bić i rozdzielać będzie pioszczególnym rze- 
źnikom przypadającą na nich ilość według liczby od­
biorców, którzy się u nich zgłosili. Będą to odbiorcy 
stali, gdyż po obraniu sobie celem zakupu mięsa pew­
nego handlu rzeźnickiego, nie wolno takowego zmie­
niać. Cech rzeźnicki znów musi oddawać łby, nogi 
i wszelkie wnętrzności zabitych zwierząt zarządowi 
miasta, gdyż magistrat wziął cały wyrób kiełbas i 
kiszek w swe ręce i ustanowi za nie równą cenę. 
Aby publiczność nie potrzebowała na kupno mięsa 
z powodu natłoku zbyt długo czekać, ograniczył ma­
gistrat bardzo znacznie liczbę składów rzeźnickich, 
którym przyznał prawo sprzedaży mięsa. Natomiast 
muszą ci ostatni składy swe codziennie mieć otwar­
te, podczas gdy dawniej tylko niektóre dnie były 
na ten cel przeznaczone. Dla uchronienia zaś od 
ruiny tych rzeźników, którzy mięsa do sprzedaży o- 
trzymywać nie będą, przekaże im magistrat na sprze­
daż różne inne artykuły spożywcze, mianowicie o- 
woc, warzywo i t. d. —  Magistrat podał do wiado­
mości, iż osobom młodocianym w wieku od 12 do 17 
lat wolno pobierać odtąd 900 gramów chleba lub 
też 200 gramów chleba i 500 gramów mąki na dwa 
tygodnie więcej, niż dotychczas. Chodzi bowiem o 
to, aby w wieku, w którym młodzież dorasta, miała 
więcej pożywienia dla uzyskania potrzebnych sił.



Gdynia. W poniedziałek, 2 - go października rb. 
odbył się tu ślub panny Elżbiety Górskiej, córki o- 
bywatelskiej z Gdyni z panem Jerzym Drewsem z 
Nowego Portu. Aktu ślubnego dokonał czcigodny 
ks. prób. Łowicki w kościele parafialnym w Oksy­
wiu w asystencyi ks. J, Dorszyńskiegoi z Gdyni. Ko­
ściół i dom weselny pięknie były przystrojone. Licz­
nych gości przyjmowali rodzicie młodej Pani z nad­
zwyczajną gościnnością. Aczkolwiek brakło muzyki 
i tańców stosownie do poważności chwili obecnej, 
ustrój był niezmiernie podniecony i wesoły. Z księ­
ży było obecnych ks. proboszcz Łowicki z Oksy­
wia, ks. J. Dorszyński z Gdyni i ks. Hewelke z No­
wego Portu. Wszyscy trzej przemówili przy stole 
w nader serdecznych słowach do młodej pary i jej 
rodziców, składając swe życzenia na przyszłość. In­
ni księża zaproszeni przybyć nie mogli z powodu 
eksportacyi ks. proboszcza Ziemanna z Rumii. O- 
by błogosławieństwo Boże spoczywało na tej nowej 
familii chrześcijańskiej!

— Brak tu w Gdyni dobrego krawca. Wieś ma 
około 1000 mieszkańców. Jedyny krawiec tutejszy 
poszedł na wojnę, a choć wróci, pracy podołać nie 
może. Więc dobrzeby było, gdyby się tu krawiec 
sprowadził, Pomieszkań tu dosyć.

Malbork. U pewnego posiedziciela pod Malbor­
kiem pracuje na roli kilku jeńców rosyjskich. Pew­
nego dnia zauważył właściciel ku wielkiemu zdzi- 
wieniu, jak dwaj jeńcy rozcięli dwie dynie i zawar­
tość ich wraz z pestkami połykali. Na zwrócenie' 
im uwagi, że mogą po spożyciu strawy surowej za­
chorować, odrzekł jeden z nich z uśmiechem: ,,E! 
gdzietam, smakuje bardzo dobrze!“ —

Rozmaitości.
„Ogonki“ przed 123 laty. „Ogonki," gromadzą­

ce się przed sklepami miejskiemi, nie są nowością. 
Znano je we Francyi już przed 123 laty. W czasie 
rewolucyi francuskiej stosunki aprowizacyjne w Pa­
ryżu były bardzo trudne, tembardziej, że liczni spe­
kulanci pochowali zapasy żywności, oczekując, aż 
ceny ich pójdą w górę. Konwent Narodowy, chcąc 
przyjść z pomocą ludności, pootwierał składnice, któ­
re miały po cenach uregulowanych (taryfa maksy­
malna!) sprzedawać żywność. W powieści Anatola 
Fdanc'a „Bogowie łakną krwi,“ która jest obrazem 
tych czasów, znajdujemy ustępy, żywo przypomina­
jące obecne czasy:

Była godzina 10 rano. Powietrze skwarne bez 
tchnienia wiatru. W ciasnej ulicy Jerozolimskiej 
setka obywateli stała sznurem u drzwi piekarza, pod 
dozorem czterech żołnierzy gwardyi narodowej, któ­
rzy pilnowali porządku. Dekret Konwentu zarzą­
dził normę w wydawaniu żywności; zboże i mąka 
natychmiast zniknęły. Jak Izraelici na puszczy, pa- 
ryżanie wstawali przed świtem, jeżeli jeść chcieli. 
Wszyscy ci ludzie tłoczyli się jeden koło drugiego, 
mężczyźni, kobiety, dzieci. Popychali się, nawoły­
wali, patrzeli na siebie z wyrazem wszelkich uczuć, 
jakie istoty ludzkie mogą żywić jedne dla drugich: z 
antypatyą, obrzydzeniem, niechęcią, zazdrością, obo­
jętnością. Wiedziano ze smutnych doświadczeń, że 
nie ma chleba dla wszystkich. To też ostatnio przy­
byli starali się przepchać naprzód, ci, co stracili po­
le, narzekali, gniewali się i daremnie powoływali 
się na swe zdeptanie prawa. Kobiety zaciekle roz­
pychały łokciami i biodrami, by utrzymać swe miej­

sce. Dla uniknięcia nieporządków wyznaczeni przez, 
sekcyę komisarze umyślili uwiązać do drzwi sklepu 
sznur, którego każdy trzymać się miał w szeregu.

— A.ch! — zawołała młoda blondynka — wy­
padnie nam tę samą ceremonię powtórzyć przed 
drzwiami sklepu korzennego. Z narażeniem życia o- 
trzymuje się parę jaj i pół funta masła!

— Masła! — westchnęła obywatelka Dumon- 
teil, od trzech miesięcy go nie widziałam!

I chór począł biadać nad drożyzną i brakiem 
żywności.

W dalszym ciągu opisuje France otwarcie 
sklepu:

„Zaczęto posuwać się naprzód bardzo powoli. 
Gwardzista, pełniący służbę, po jednemu wpuszczał 
kupujących. Piekarz, żona i pomocnik sprzedawali 
chleb pod dozorem dwóch komisarzy cywilnych z 
trójkolorową szarfą na ramieniu (komisarze chlebo­
wi!), którzy sprawdzali, czy nabywca należy do sek- 
cyi i otrzymuje ilość chleba ptroporcyonalną do wy­
kazanej liczby członków swej rodziny (karty chle­
bowe!).

Kończy się ten obrazek następującemi zdaniami: 
„Gdy przyszła kolej na Ewarysta, wszedł do skle­
pu; półki i kosze były puste; piekarz dał mu ostat­
ni pozostały bochenek. Ewaryst zapłacił i natych­
miast zamknięto za nim kratę z obawy, by tłum nie 
wtargnął do piekarni. Była to płonna obawa: 
wszyscy ci biedacy oddalili się spokojnie ze spjusz- 
czonemi głowami, powłócząc nogami.“

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej“ Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny Jan Kwiatkowski w Gdańsku,
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Papier listowy w teczkach, z pięknymi polskimi na­
główkami. Każda teczka zawiera 5 arkuszy listo­
wych i 5 kopert. Cena teczki tylko 10 fen. Za 
nadesłaniem 50 fen, i 10 fen, na porto wysyłamy 
pięć teczek franko do każdej miejscowości.

Kto nadeśle 1, mk, i 20 fen, na porto, otrzy­
ma dziesięć teczek pięknego tego papieru listowego 
franko. Jako aders wystarczy:

»GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

Postbesteflungsformular
Ieh bestelle hiermit bei dem Kaiser!. Postamt 

che Zeitung „Gazeta Gdańska” mit den Gratisbeila­
gen „Gwiazdka Niedzielna“ , „Wolne Chwile" für 

Quartal 1916 und zahle an Abonnement 
1,25 Mk. (und 24 Pf. Bestellgeld.)

s ov- he .....................................................................~ c ....

...........
T 2Í

3
5 3 ....................................................................

Obige 1,25 Mk. (und 24 Pf. Bestellgeld) erhal­
ten zu haben, bescheinigt.

Bekanntmachung.
Die Verordnung vom 1. August 1916, betreffend 

die Verabfolgung von Butter, Schmalz und Speise­
fett an Empfänger von Deputat und Saisonarbeiter, 
wird hiermit aufgehoben. Die den Deputatempfän­
gern und Saisonarbeitern zustehenden Speisefett­
mengen richten sich nach der Bekanntmachung über 
Speisefett vom 20. 7. 16 (R. G. Bl. S. 755) und 
den dazu ergangenen Ausführungsverordnungen.

Danzig, Graudenz, Thorn, Culm, Marien­
burg, den 3, Oktober 1916.

Stellvertretendes Generalkommando 
XVII. Armeekorps,

Der kommandierende General.
Die Gouverneure der Festungen Graudenz 

und Thorn,
Die Kommandanfen der Festungen Danzig, Culm 

und Marienfcerg,

Mały katechizm reiigii katolickiej dła dyecezyi cheł­
mińskiej. Wydany za rozporządzeniem arcyoa- 

 ̂ sterskiem. Cena 30 fen. Z przesyłką 40 fen. ‘ 
Katechizm (tak zw. „duży") reiigii katolickiej dla 

dyecezyi chełmińskiej. Trzecie wydanie. Za roz­
porządzeniem arcypasterskiem. W oprawie płó­
ciennej: 50 fen. Z przesyłką 60 fen.

Oba katechizmy te, wydane nakładem bisku- 
piego generalnego wikaryatu chełmińskiego w Pel­
plinie, stanowią ważny podręcznik do nauki reiigii. 
Nie powinno ich zatem braknąć w żadnym domu 
polskim. Wysyłamy za nadesłaniem gotówki. Ja­
ko adres do nas wystarczy:

„GAZETA GDAŃSKA“ — Danzig.

UCZNIA
syna uczciwych rodziców mającego chęć 
wyuczenia się drukarstwa, prz>Jmie zaraz lub później
Drukarnia „Gazety Gdańskiej.“

Pomiary, niwelacye, plany do 
osuszania pól i błotnistych łą'< ete.

wykonuje umiejętnie i sumiennie doświadczony
Inżynier kultury I mierniczy przysięgły

A. J a b s  w  P i l e
Sohneidemuhi I, Po»., Alter M&pki 6

KOPIEC Konsum C H M IE L N O
poleca

swoje świeżo nadeszło towary
i pr osi z tego korzystać.

Z A R Z Ą D .

T. Pokorniewski,
mistrz krawiecki, Gda ńs l k ,  6r. Woiiwsbergasse 4 ¡11

wykonuje
wszelką garderobę męską, oywllną I wojskową
---------------  podłng m iary. ---------------

Specy&lncść: Rawerandy, rzymlank! i płaszcze dia Wisinb, 
Duchowieństwa.

Reperaiye przy skorej usłudze dobrze ! tanio.
t ##NSS,

STARY OŁOW
—= =  ku p u je  = : -

i płaci po 5£> fen. za kilo
przyjmując nawet 

m n i e j s z e  i l e ś e i
Drukarnia „Gazety Gdańskiej“

Grobla Przedmiejska 49 (Vorstailżi3fcher Graben).

Książki kaszubskie!fet

0 Panu Czorfińsclm 
co do Pucka po seca jachcł

na papierze kredowym , 
na papierze zwykłym . . 

iak w Koseśrznis kesoeisyga obrało 
Jasiek z Knlejl . . . ,\ . . .
Kaszuba pod Widnem....................
Ludność kaszubska w obiegłem stuleciu 
Zarys ogólnej pisowni i skiadnl pomorska 

kaszubskiej....................... ...

2,50 mk.
2 - W

~,75 jj
-,25 W—,25
—,90 H
1 , - W

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 
inb pobraniem poeztowem (Nachnahme).

Na porto i opakowanie liczyć należy od każdej 
marki 10 fen,, zaliczka 20 fen. więcej.

Adres nasz:

Gazeta Gdańska —  Danzig.

Jestem agentem
maszyn do szycia

Slngera i Neigera
Kioby sobie cnaeayn; 

-O seycia lab koła a?esy?, 
niechaj mi kartę napicse
pod adreeem :
Antosi! Abraham

Oliva. Ludolflnerstr. 2.

i C o p e r t y
poleca

Gazeta Gdańska *.

Uczeń kowalski
syn uczciwych rodziców, może 
się zgiosić zaraz lub od św. Mar­
cina roku bieżącego. (Dobre 
obejście).

N. O a w i t z k i
m istrz  k ow a lsk i 

w Zblewie (Prusy Zach.)

Makulatur;
(stare gazety)

po 8 mk. za centnar oddaj©

„Gazeta Gdańska“,

Bracia! Rozszerzajcie „Gazet; Gdańska,“


